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Hej, W y  m łodzi d ruhow ie! S kąd  W as tu  ty lu ?  
C zem u dziś g rom adnie w ychodzicie  na uli^e'J P o co  
te  p a rad y , pochody, akadem ie, p rz ed s taw ien ia?

D ajm y na chw ilę folgę w zruszonem u sercu ! D ziś 
25 la t m ija, jak istnieje nasze  S to w arzy szen ie  M ło­
dzieży. D ziś ćw ie rć  w ieku  s łu żv  pod hasłam i Boga 
i O jczyzny . Dziś. p o aczas  tego  sreb rn eg o  w esela, 
chcem y dać znak, że ży jem y, że m imo w ielu  p rz e ­
szkód  i tru d n o śc i niezlam ani na auchu sto im y  tw a rd o  
p rzy  w a rsz tac ie  p ra c y  i nadal s ta ć  będziem y.

L ecz  p a rad a  m inie, n astan ie  znojne, sza re , co­
dzienne życie . T ak  jest, życie . I w  tern sza rem  co- 
dziennem  życiu n ieraz  sp o ty k am y  sie z n iezrozum ie­
niem, n ieraz  —  co sm utn ie jsze —  w p ro s t z w alką. 
W  ren, sza rem  conzierm em  życm  w  k tó rem  i k ło d y  
pod nogi nam  się rzuca, sp o ty k am y  sie z zlośliw em , 
p ogard liw ie  rzu can em  nam  p y tan iem : C zego  W y  
c h c ec ie?

C zego m y  ch c em y ?  C zy  m am y dać od p o w ied ź?  
O w szem . Ale, zanim  jej udzielim y, posłuchajm y, co 
opow ie nam  Karo! Opiła.

B y ło  to  14-go lu tego  I92C r  W  N ow ym  S ączu  
ro z s trze lan o  K arola Opilę. W obec licznych  słuchaczy , 
to w a rz y sz y  w ięzienia, z rob ił on w yznan ie, pełne g łę ­
bokich  m yśli, k tó reg o  tre ść  pow inno sobie zap am ię tać  
ca łe  spo łeczeństw o .

Na m arm urow ej tab licy  n a leża ło b y  w y ry ć  te s ło ­
w a, um ieścić na  tak  w ysok im  posagu, b v  k aż d y  
p rzechodzeń  p rz y s ta n ą ł na chw ilę, p rzeczy ta ł, z a s ta ­
now ił się. O to w yznan ie  K arola:

B y łem  synem  przekupki z M ałego P y n k u  w  K ra­
kow ie. Za w łó częg o stw o  w  8-m ym  roku życia zo­
sta łem  po raz p ie rw szy  w życiu  a re sz to w an y , i tam  
w  areszc ie , p rzeszed łem  odpow iednia szkołę. T am  
n au czy łem  się k raść . P o tem  kilka ra z ^  c h w y ta n y  sie- 
dziaiem  w  w iezieniu. Czemu się podów czas nikt mną 
nie za ją ł?  Czemu mnie w tedy  trak to w a n o  jak  dzik«e 
zw ierzę?  Z am iast o d d aw ać  m nie policjantom , trzeb a  
b v ło  racze j m ną sie zaiąć, pouczyć, se rc a  mi trochę 
o kazać. Nie chodziło  mi o to. b v  mi jałm użnę, p ie­
n iądze daw ali, bo cz ło w iek  za m łodu nie umie użyć
p ien iędzy , a  m ając je, racze j na złe, niż na dobre 
rz ecz e  ich użyje. N ależało  mi dać opieke i w ycho­
w an ie . Nie dali. Nikt się o mnie nie tro szczy ł,
szczu to  m nie jak  psa... kijem  gnano, to też  co raz  h a r ­
dziej s tacza łem  się w  p rzepaść . A k in a?  Ach. te 
k ina, ileż złego  one m nie n au czy ły ! A najgo rsze  to  
z łe  to w a rz y s tw a , one najw ięcej z łego  w  m cm  życiu  
sprowadziły...**

P o tem  K arol b łag a ł k ap łan a  o spow iedź, w o ła jac  
rozpaczliw ie

—  P rzy p ro w ad źc ie  mi księdza, bo cz łow iek  nie 
ty lko  m a p iek ło  na ziem i, ale go tów  jeszcze m ieć 
piekło po śm ierci.

T u  zaczą ł rz ew n y m  i p ięknym  głosem  śp iew ać 
pieśń  do M atki B oskiej:

„T y , k tó re j b erła  lad i m orze słucha 
Jed v n a  moja po Bogu otucha.
O gw iazdo  m orza, o św ię ta  D ziew ico 
Nadziei mojej n ieb ieska k o tw ico ../ '

Karol Opiła dnia 10 lutego zo sta ł sk azan y  na 
śm ierć, a  w y w iez io n y  do N ow ego Sacza, zosta ł tam  
14 lu tego ro z s trze lan y . P iz e d  sam em  ro zstrze lan iem  
zap łak ał, a potem  zw rócił sie do o tacza jący ch  go ko­
legów  i d rżący m  głosem  p rzem ów ił:

—  O byście  n igdy  nie szli tą  drogą, k tó rą  Ja 
szed łem  i nigdy nie znali śladów  dróg  m oich!

U kląkł, ręce  z łoży ł do m odlitw y. Za chw ile pod 
słupem  k a rv  p ad ła  ofiara  zan iedban ia  społecznego.

T ak  zginął Karo] Opiła, a  z jego w y zn an ia  w idać, 
że b y ł to  m łodzieniec zdolny Jego p ieśń  do M atki 
Boskiej, jego śm ierć p e łn a  pobożności i rezygnac ji 
św iad czy ła , że na dnie zw y ro d n ia łe j n a tu ry  i zan ie­
dbanego c h a rak te ru  zna jdow ało  sie se rce  dobre. 
Z m arnia ł, bo nie m iał nikogo, k to b y  go chronił p rzed  
złem . a w y ch o w ał na poży tecznego  o b y w ate la . —  
G dzie w in a?

S tra szn a  to sk a rg a  m łodzieńca, rzucona w  tw a rz  
sp o łeczeń stw u : „C zem u się m ną n ik t nie z a ją ł?  C ze­
mu mnie trak to w a n o  jak dzikie zw ie rz ę ?  N ależało  mi 
dać op :ekę i w ychow an ie . Nie dali mi. N ikt się o 
mnie nie tro szczy ł/*

Iluż i dziś co albo na Sadzie B ożym  stanęli, albo 
gniją po w ięzieniach, m ogłoby rzucić tę sam ą sk arg ę  
sp o łeczeń stw u ! C zyż bow iem  te  ty siączne rzesze  
m łodocianych  o b d artu só w  i w łó częg ó w  zan iedbanych, 
opuszczonych nie ida ta  sam ą drogą, co ów sk azan iec?

C zy ja  w ina, że tak  się d z ie je7 ... D la w szystk ich  
uśm iecha się słońce w olności, ty lko  nie dla nich...

C zy ja  to  w in a ?
T am  pod słupek  na rozm yślan ie należałoby  zap ro ­

w adzić  nie te  n iew inne ofiary  zbrodni, ale tych , co 
zaniedbali ich w y ch o w ać . —  Tam  zap ro w ad z ić  tych , 
co tracą  m iljony na k a r ty , na p ijaństw o, a nie m ają 
ani g rosza, ani czasu, ani... se rca  dla opuszczonej m ło­
dzieży.

Tam pod słupek  na rozm yślan ie zap ro w ad z ić  ia -  
leża łoby  tych , co m ają miljony w  bankach  dla siebie, 
dla sw eg o  p rzepychu , zby tku , sam olubstw a, dla sw ej 
zm y sło w o ści i próżności, a  um vsł i se rce  zam ieniete 
na głos n ęd zy  zaniedbanej, opuszczonej m łodzieży...

T am  pod słupek  na rozm yślan ie  na leża ło b y  n a k o  
niec zap ro w ad z ić  ły ch  w szy stk ich  k tó rzy  nie^ chcą' 
zrozum ieć, że najw iększym  n ieszczęśc iem  dla Obczy­
zn y  to  zan iedbane rzesze  opuszczonej m łodzieży ;
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r?m, sk o ro  już nie gdzie indziej z rozum ieliby  s ło w a  
naszego  w ieszcza  M ickiew icza, że

M łodość żv c ia  jes t rzeźb iark ą ,
Co w y k u w a  ży w o t ca ły ,
Choć przem ija  sam a szparko ,
Cios jej d łu ta  w iecznie trw a ły ...

(Dokończenie nastapi.)

Z & i ż m  s i ę  n o m y  rofir
f i o n f t u r s o n r  p . r.F

Nie sk o ń czy liśm y  jeszcze jednej p ra cy , i już trz e ­
b a  o drugiej m yśleć. T ak  b y ć  pow inno.

S p ra w a  ko n k u rsó w  ro ln iczych  na  rok  1932 po ­
w inna w ejść już dzisiaj na to ry  w a sz y ch  ro z w aża ń  
i być p o ru szan ą  na zeb ran iach  S to w arz y sze i N ad­
szed ł o k res  żniw , znojnej ale jakże  radosnej p ra c y  
zb io rów , a  w re szc ie  p rzy g o to w an ia  roli pod now e 
zasiew y .

Do p ra cy  tei p rzy s tąp ić  m usim y z ca łą  sum ien­
nością i dokładnością , poddając ścisłej k ry ty c e  to, co 
d o ty ch czas w  te j dziedzinie zrobiliśm y, v, y k o rzv s tu jąc  
d ośw iadczen ie sw oje i w iadom ości zdoby te  p rz y  obe­
cnych  konkursach .

F undam en t m usi b y ć  dobry , tw a rd y  i m ocny, eśli 
chcem y, ab y  n asza  p ra c a  s tan ę ła  na odpow iednim  
poziom ie.

W  roku  obecnym  zgłoszenia  do konkursów rol­
n iczych  napływ ać muszą do dnia 15 października,
k tó ry  jes t o s ta teczn y m  term inem  dla ko n k u rsó w  oko­
p o w y ch  i w a rzy w n y ch .

K onkursista , ch cący  p rzy s tą p ić  do k o n k u rsó w  ro l­
niczych. m usi sobie w cześn ie j p rz y g o to w ać  k a w a łek  
ziem i i już za ra z  po żn iw ach  do p ra c y  p rz y g o to w a w ­
czej p rzy stąp ić , a nie na w iosnę, k iedy  to  o czem  
innem  m yśleć  w y p ad a  i co innego robić będzie trzeb a .

S ta łe  opóźnianie u p raw y  m echanicznej, n iesto so ­
w anie p o d o ry w ek  i w y p ły w a jąca  z tego  z ła  s tru k tu ra  
ziem i, n iepo trzebne p rzesuszan ie  jej na w iosnę, nie- 
w ap n o w an ie  ziem i kw aśnej, zb y t p ły tk ie  orki, oto 
n a jw ięk sze  b łędy , jakie w  k ażdem  źle p ro w ad zo n em  
g o sp o d arstw ie  sp o tykam y.

B łęd y  te  usunąć m ożem y jedyn ie p rzez  w czesne, 
a  solidne p rzy g o to w an ie  roli za raz  po żniw ach, a gdy  
w  ten  sposób postąp im y, p rzekonam y p rak ty czn ie  sie- 
b !e i sw o ich  sąsiad ó w  o dobrodzie jstw ach  w czesnej 
u p raw y , a  n ag ro d ą  za  to  będzie dośw iadczen ie  i w y ­
sokie olony. W iele m oże n auczyć nas fachow e pism o 
„P rzy sp o so b ien ie  P o ln icze“, k tó re  k aż d y  zespół w  
roku  b ieżącym  abonuje. D obrze by ło b y , g d y b y  zespół 
abonow ał w ięcej egzem plarzy . C hociaż n iechętn ie  
w spom inam  o zim ie, k tó ra  nas tak  i tak  nie minie, 
w ieczo ry  jej długie trzeb a  będzie  w y k o rz y s tać . D ru- 
chny, d ruhow ie, k tó rz y  w  p rzy sz ły m  roku  na w iosnę 
chcą się zab rać  do in ten sy w n ej p ra cy , m uszą czy tać  
fachow e książki na tem a t tego , do czego się zabrali.

W y k sz ta łcen i podczas zim y teo re ty czn ie , będ ą  się 
na w iosnę rw ali do p ra c y  p rak ty czn ej. >

Jeśli m am y chęć uczyć  się, p ro w ad ząc  k o n k u rsy  
ro lnicze, to p racu jm y ż tak , jak  nam  nauka w sk azu je ; 
usuńm y te  w szy stk ie  b łędy , jakie do tąd  popełn ialiś­
m y, a k o n k u rsy  ro ln icze p rom ien iow ać będ ą  na ca łą  
okolicę i k o rzy śc i z dobrze p rzep ro w ad zo n e j p ra c y  
b ędą  ogrom ne.

P rzo d o w n iczk i, p rzo d o w n icy ! N am yślcie się i nuż 
zg łasza jc ie  sw e zespo ły . SM P, k tó re  po raz  p ie rw sz y  
p rzy s tą p ią  do konkursu  p. r.. m uszą w  zg łoszonym  
zespole mieć 8-miu, a b y  sześciu  u kończy ło  o ra c ę : 
w  innych SM P m usi dokończyć p ra cę  k o n k u rso w ą 
dziesięciu. W ed łu g  tego  zg łaszajc ie  aż  do 1. XI. 193L

KAPITAN A. MAGNIEZ.

0  i ą d ź  
d o f e r y m  ź i p & n i e r z e m f

P rzełoży! A. Zgierski.
(Rady dla poborowego i młodego żołnierza.)

(Ciąg dalszy.)
XIX. O bow iązki moralne.

N aipraw dopodobniej jes teś  p rzezn aczo n y  na o jca 
rodziny, do za łożen ia  ogniska, k tó reg o  będziesz g ło ­
w ą. G d y b y  B óg  cię p ow oła ł do k ap łań s tw a  lub do 
życ ia  zakonnego, b y ło b y  to w ielkim  zaszczy tem .

O bow iązki m oralne w  pułku  są  jednakow e dla 
p o w o łan y ch  do stanu  duchow nego, jak  i dla p rzezn a ­
czonych do ży c ia  rodzinnego. P o n iew aż  jednak  p rz y ­
szli o jcow ie rodzin  są  w  w ojsku  najliczniejsi, w ięc  
będę m ów ił do ciebie, jak  g d y b y ś, m łody  żo łn ierzu , 
należał do nich.

W  pułku  pow in ieneś s trze c  sw ej czy sto śc i i nie­
w inności.

N iek tórzy  m yślą, lub p rzynajm nie j s ta ra ją  się to  
seb ie w m ów ić, że  niem a żo łn ierza , k tó ry b y  się nie 
sk ąp a ł w  kale i błocie lub p rzynajm niej nie splam ił 
się niemi.

W ielu  żo łn ie rzy  chroni n ieskalan ie sw ej n iew in­
ności, d ru d zy  s ta ra ja  się p o w stać  z p ierw szeg o  upad­
ku i w ięcej nie upada ją ; inni n ieraz  upadają, jednak  
p o w sta ją  z pom ocą B o ża ; n iek tó rzy  w reszc ie  taczają  
się w  błocie m oralnem , upadliby  jeszcze niżej, g d y b y  
to  by ło  m ożliw e. R zek łb y ś  o nich, że m ają w  sw em  
ciele sza ta n a ; nie w idzą nic poza b ez w sty d n ą  lubie- 
żnością, k tó rą  z resz tą  posuw ają  aż  do zbrodn i p rzez  
czy n y  p rz ec iw  natu rze .

Jak im  chcesz zo stać  m łody  żo łn ie rzu ?  Jak im  
b y ć  pow in ieneś? ... P o w ied z  szczerze...

G d y b y ś m iał p rzed  w cielen iem  do pu łku  jakie 
w ady , czas z nich się popraw ić , p rz y b ra ć  now ą 
sza tę . Nie b y łb y ś  p ie rw szy . Z m iana m iejsca i o to­
czenia m oże w p ły n ąć  bardzo  dodatnio  lub ujem nie. 
N iek tó rzy  m łodzieńcy  po p rzy b y c iu  do pułku psują się,- 
inni p rzeciw nie, często  się w y z b y w a ją  tam  sw y ch  
w ad. k tó ry m  p rzed  w ojsk iem  ulegali. P o rz u ć  b rz y d ­
kie nałogi, nie b ierz  ich ze sobą pod chorąg iew , po­
b y t pod k tó rą  dużo dobrego  ci p rzyn iesie .

L ecz nałogi p o w sta ją  z czy n ó w  p o jed y ń czy ch ; tu 
w ięc  m uszę cię o s trzec  p rzed  pew nem i zasadzkam i, 
k tó reb y  m ogły  doprow adzić  cię do upadku.

P o  w yciągn ięciu  losu lub po oględzinach  lek ar- 
.sk ich  n iek tó rzy  sz u b raw cy  w ciąg ają  p oborow ych  ao 
jask iń  n ierządu , do dom ów  ro zp u sty . T am  za ś  jakże  
w ielu upadło  po raz  p ie rw szy  w  życiu , z o b aw y  u rą - 
gań  sw y ch  kolegów  lub z pow odu  podniecenia w ódką , 
k tó ra  p o zb aw iła  ich s iły  w oli! U nikaj tych  jaskiń, 
m ło d y  p o borow y , są one g robam i pobielanem i, n aze- 
w n ą trz  często  pnw abnem i, lecz w e w n ą trz  pełnem i 
zgn ilizny ; tc w s ty d  i hańba. Ż y jący  tam  ludzie 
m aja na w zg lędzie tylko tw o ją  k ieszeń ; za  m arn y  
g ro sz  gubią tw ój honor i cnotę.

P o d o b n y ch  kusicieli sp o tk asz  rów nież  zaraz- d o  
p rzy b y c iu  do pułku. N iek tó rzy  starsi, b y ć  m óżę, będą 
cię nam aw ia li do ty ch  dom ów . O dm ów  k ró tk o  ; s ta ­
now czo . P o w ied z , że do tych  jask iń  nie pójdziesz. 
G d y b y  cię py tano , d laczego  o d m aw :asz, nie tłum acz 
się, odm ów  i ty le . G d y b y ś tra fił tam  p rzez  n ieuw agę, 
w y ch o d ź  za raz , porzuć ty ch , k tó r zv  tam  cie w p ro w a ­
dzili. nie zw aża jąc  na  ich doc.nki i urągania, gd yb y  
bezczeln ie  ob raża li tw ą  dum ę i godność. W  duchu 
p rzy zn a ją  ci słuszność.

S id łam i są  jednak  n ie ty lko  do " r ro zp u sty , sa n ie­
m i rów nież  w y szy n k i i knajpy . W ielu uczęszcza do
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nich', bo chodzą tam  iimi i pon iew aż nie u w aża  się 
tego za  w y stęp ek . S tro ń  od ty ch  jaskiń, gdzie m ógł­
b y ś  u trac ić  sw ą  niew inność, jak w  innych jaskiniach. 
Jak że  w ielu  n iew innych  dało się tam  w ciągnąć  i w p lą ­
tać! A jak ie  po tem  w y rz u ty !

Z achodzi jeszcze jedna sp ra w a ; bo nie m yśl, że 
jes teś  żo łn ierzem  jedyn ie poto, b y  dzielnie bron ić sw ej 
O jczyzny . S ta łe ś  się rów nież żo łn ierzem  p rzez  sw e 
B ierzm ow an ie , b y  bron ić  sp ra w y  B ożej i zdobyć  sobie 
niebo po w ielu  w a lk ach ; pam iętaj o tern.

B ędą na cię czy h a ły  i inne pokusy , Z w łaszcza  w  
m iastach  g arn izonow ych  b ezw sty d n e  dz iew czę ta  uga­
niają  za żo łn ierzam i i kuszą ich. Z b iera ją  się w ieczo ­
rem  dokoła k o sza r i w  p ew n y ch  m iejscach. Nie po ­
zw ala j żadnej zb liżać się do ciebie. U nikaj ich jak  
trądu . P rz y śp ie sz  k roku  i idź sw o ją  drogą. Iluż m ło­
dzieńców  d afo się uw ieść na słodkie pow abne w e j­
rzen ie ty ch  n ierządnic!

Nie ufaj sobie, bo w  dom ach rozpusty , knajpach  
i u za lo tn ic  u licznych gubi się n iety lko  duszę (choć 
h s t  to  na jw iększe  n ieszczęśc ie), lecz rów nież  ciato. 
O byś w iedział, jak dużo haniebnych , ła tw o  n ab y w a­
n y ch  chorób  k arze , jeszcze za ży c ia  na ziemi, ludzi, 
ży jący ch  n iem oralnie! Ich ciało  często  jest za rażo n e  
n ieu leczaln ie ; ich ch o roby  udzielają się po tem  p raw e j 
żonie i dzieciom . Jak  w ie lk a  odpow iedzia lność dla 
cz łow ieka, jak  w ielką k a rą  dla niego jest konieczność 
p rzy zn an ia  się potem  ze sm utk iem  chorym  dzieciom , 
że to on jest w inow ajcą  ich cierpień!

C ho lera  udziela się szy b k o ; n iek tó re  cho ro b y  
w en e ry cz n e  udzielają się jeszcze  szybcie j. Jeszcze  
ra z  p o w ta rzam : m łody  żo łn ierzu , unikaj jask iń  podej­
rzan y ch . są  one ogniskam i za raz y . Je s t to p ra w d a  
co do ciała, a jeszcze w ięk sza  co do duszy. T am  du­
sza hańbi się i nikczem nie U ; w k ró tce  zab rak n ie  jej 
w o li; jeden  upadek p ro w ad z i do drugiego, d rugi do 
nałogu N ałóg zaś jest za truciem .

P o b u d k ą  do g rzechu  b y w a ją  n ieraz  koledzy, 
ch w a lący  zło  i w ciąż m ó w iąc^  o niem. U padli nie­
szczęśliw cy , p rag n ący , bvć m oże. d op row adzić  cię do 
upadku, pociągnąć za sobą, b y  nie b y ć  w  g rzesznem  
osam otnieniu . S trzeż  się ich podstępu! W ied ząc  do­
b rze , że zap łac isz  za  nich w  p rzy sz ło śc i, p ie rw szy  raz  
sam i za ciebie zap łacą . Nie daj się uw ieść , bo później 
nie m ia łb y ś m ocy się oprzeć. T u  p ie rw szy  k ro k  de­
cyduje m aw ie  o w szy stk iem . Jeśli uczyn isz  go źle, 
pozosta je  dla ciebie jed y n a  ra d a  uczyn ić d w a  k rok i 
w stecz , s tan o w czo  ze rw ać  z ko legą kusicielem  i n igdy  
w ięcej do niego nie zachodzić.

D"zm o w y  w  k o sza rach  często  b y w a ją  n iesk ro ­
m ne. R zek łb y ś , n iek tó rzy  chcą zb ru k ać  u szy  sw y ch  
ko legów  w szelk iem  plugastw em . B adź n ieug ięty  pod 
w zględem  m oralności, jak  i w  rzeczach  w ia ry . N igdy 
si * nie śm iałem  z rz eczy  n ieskrom nych , ani razu . 
C zyń  podobnie. Nie pow iedzia łem  ani jednego b rz y d ­
kiego s ło w a, w idzisz w iec. że m ożna się o p izeć !

W  k o sza rac h  jedni p ro w ad zą  n ieskrom ne rozm o­
w y  p rzez  chełp liw ość, inni z obaw y, b y  nie uw ażano  
ich za  cno tliw ych . To tch ó rze! B ądź taki, jakim  je­
s teś . nie u daw aj ani gorszego  ani lepszego. T en  fa łsz  
m ów ien ia źle irz y  jednoczesnem  potępianiu  w  duchu 
sw eg o  p o stępku  w y w ie ra  w rażen ie , że w ielu  żo łn ie rzy  
u w aża ja  za z ły ch  i zepsu tych , choć w  rzeczy w is to śc i 
oni w  auchu  sie b rz y d zą  sw ą n ieskrom ną rozm ow a. 
Dla p o zb y c ia  się d rw in  zep su ty ch  ko legów  obłudnie 
udają go rszych , niż są  w  rzeczy w isto śc i. B iedni, bie­
dni fchórze, d e z e rte rz y  m oraln i! B ądź stan o w czy , 
m łody  żo łn ierzu ; pracuj, zaw sze  miej jak ieś za jecie w  
koszarach , tw e u szy  m niej sie splam ią. R ów nież n igdy  
nie Dozwalaj sw em u jeżykow i, na k tó ry m  n ieraz  s p o ­

c z y w a ło  C iało Jezu sa  C h ry s tu sa  w  Komunji św ., m ó­
w ić n ieskrom nie lub p ro w ad zić  rozm ow y, ubliżające 
tw e] w ie rze  chrześcijańskiej.

C zy  w iesz, d laczego w ielu  żo łn ie rzy  z ra ż a  się 
w  pu łku  do słu żb y  w ojskow ej, k tó ra z re sz tą  jest 
sz lach etn a  i p iękna jako dzieło o fia ry ?  O to nie dla­
tego, że oddala ich od dom u; nie dlatego, że nie m ogą 
zaspokoić w szy stk ich  sw y ch  p o trzeb  relig ijnych, bo 
n rz y  d o brych  chęciach m ogą to u czy n ić , tern bardziej 
nie dlatego, że m uszą słuchać innych, że służba jest 
za  trudna, że zaw sze  trz e b a  p raco w ać , że  p ró ste  po­
żyw ienie , że w szy stk ie  w a rs tw y  społeczne ze sobą 
są  pom ieszane i b ledną pod jednakow ym  m undurem . 
Nic, to nie jest w szy s tk o ; z raża ją  się dlatego, że nie­
k tó rzy  żo łn ierze  są  niem oralni, że w ielu  z nich daje 
się uw ieść tej nielicznej g a rs tce  i że ich w ła sn a  niK- 
czem ność d ręczy  ich se rce  i sum ienie; chcie liby  skoń­
czyć z tern życiem , w  k tó rem  się psują i gdzie, w sk u ­
tek  sw ego  tch ó rzo stw a  sp ad a ją  co raz  niżej. Inni zaś, 
nie poddający  się nam ow om  złych  kolegów , zn iechę­
cają się, bo ro zm o w y  w  k o sza rach  często  są  ro z ­
w ią ż ^ .  k tó ry ch  słuchanie im obrzyd ło .

Z epsucie i n iew iara  z raża ją  do w ojska b ard zo  
w ielu m łodzieńców .

Nie z raża j się do pułku, m łody żo łn ierzu! W ięc  
bądź chrześcijan inem , żo łn ierzem  chrześcijańsk im , 
p rz y te m  zaw sze.

Ja k  w idzisz, życ ie  w  pułku sk ład a  się z ty ch że  
p ierw iastk ó w , co życie  św ieckie , ty lko  że w  pułku 
w szy stk o  ujaw nia się za raz . Nie dziw  się w ięc  n icze­
mu, m łody  żołn ierzu , nie go rsz  się z niczego. G dy 
b irłeś cyw ilem , nie ta rz a łe ś  się w  błocie, choć czasem  
w idziałeś, że inny cyw il w p ad ał do b ło ta  lub niem się 
plam ił. Nie, n iep raw d aż?  C zyń  podobnie i tu taj! — 
Nie w olno źle p ostępow ać jedynie dlatego, że k toś 
inny źle postępuje. Nie zw aża j na  innych, bąd-ź m o­
ra lny , z re sz tą  bąd ź  chrześcijaninem , czyli cz łow ie­
kiem  bez zarzutu*

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i f p © - *  n>
Do naczelników okręgu tarnogórskiego.

, /  dniu 16 sierpnia odbędą się na boisku SMP w Koz,1ovt3] 
Górze zaw ody o mistrzostwo okręgu v  koszykówce. Pocz:nek 
zawodów o godz. 14-tej. W  zawodach może b rać  udzia? kał de 
SMP, które się zgto-si pół godziny przed-rozpoczęciem zaw odów  
i wpłaci tytułem startow ego 1 zł na ręce druha naczelnika okrę­
gowego. Losowanie nastąpi przed rozpoczęciem się zawodów. 
System turniejowy t. zn., że drużyna p rzeg ry w ająca  odpada od 
dalszych rozgryw  ik.

Również w  dniu 30 sierpnia rb. odbeda sie zaw ody o mi­
strzostw o okręgu w  lekkiej a tletyce na boisku w  Radzionkowie. 
P rzep ro w aJzo ne  będa następujące . konkurenc!e: dla seniorów: 
biegi na 100, 200, 400, 800, 1500, 2000 i 5000 m, skoki w dal, 
w zw y ż  i o tyczce, rzu ty  kulą, dyskiem 1 oszczepem, oraz  szta­
fety 4X100 i olimpijska 800+400_1'200+100 m. DlH juniorów te 
same konkurencje z wyjątkiem piegów 3000 i 5000 m, skok^ o 
tyczce, oraz zai»~ast 100 m tylko 60 m. Początek  zawodów 
o godz. 14-tej.

Zgłoszenia na leży  p rzysy łać  do dnia 25 bm na ad res :  
Naczelnik O kręgow y R yszard  Lubos, Szailej,  ul. P ieką  ska 23, 
pow. Świętochłowice, w raz  z s ta r tow em  (w  znaczkach), k tóre  
wynosi 20 groszy od zawodnika. Na spisie musi być  podany 
rok urodzenia, a żeb y  móc przydzielić gn do seniorów i junio­
rów. Zgłoszenia po terminie na boisku lub bez s tar tow ego nie 
będą przyjmowane, a zaw odnicy do zaw odów  nie będą do­
puszczeni.

Niżej podaje sie porządek n  zg ryw ek  pitkę nożna dla 
okręgu ta rnoeórr ł iego .  S eria  I: 15 sierpnia SM P R a d z io n k ó w — 
Strzybnica, o godz. 17, sędziuje Koźhk; 15 sierpnia SM P N '{1"— 
Lubliniec, o godz. 17, sędziuje Achtelik: 23 sierpnia SM F Lubli­
niec—Strzybnica o godz. 17. sędziuje Achtelik: 23 sierpnia SM F 
Nakto—Radzionków, o godz. 17, sędziuje Koźlik; 13 września  
SM P Radzionków—Lubliniec; o godz. 17, sędziuje Klukowski; 
13 września SMP Strzybnica—Naklo, o godz. 17, sędziujr Ach­
telik. — Ser.ia II: 20 września  SM P Lubliniec—Radzionk >w, o 
godz. 17, sędziuje Achtelik; 20 w rześn ia  SM P Naklo—Strzy-. 
onica, o "odz. 17, sędziuje Klukowski; 27. w rześnia  SM P  Strzy-.
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bnica—Lubliniec, o ąodz. 17, sędziuje Achtelik; 27 w rześn ia  
SMP Radzionków—Naklo, o godz. 17, sędziuje Koźlik; 4 paź­
dziernika SM P S trzybnica—Radzionków, o godz. 17, sędziuje 
Klukowski; 4 i laździernika SM P  Lubliniec—Naklo, o godz. 17, 
s ę d z i  ę Achtelik.

Drużyny w yznaczone na pierwszem miejscu są gospo­
darzami.

Wyniki sportowe SMP.
W  niedzielę rozpoczęty się zaw ody  międzyokręgowe o mi­

strzostwo Śląska w pitce nożnej, w  których uzyskano nastę­
pujące wyniki:

SM P O rzesze—Knurów 2:2 (0:1). Mecz odbyt się na ooisku 
SMP Orzesze Drzy dość licznym udziale publiczności. Zawody 
bylv  prowadzone typowo o punkty, a stosunek bram ek odpo­
wiada przetnegowi g ry  i silom obu druż' r |

SMP P a n e w e k —Orzegów 3:1 (2:0).
SMP Zgoda—Rożdzień-Szopienice 6:0 (3:0). Świetne zw y ­

cięstwo odnosi SM F Zgoda nad swoim przeciwnikiem, który do 
zaw odów  stanął z Ldku graczami rezerwow ymi, przez co po­
niósł taką klęskę. SMP Zgoda miało przez cały przeciąg g ry  
przet. agę i zw yciężyło  zupełnie pewnie.

Tak  więc już pierwsza niedziela przyniosła  wyniki zu­
pełnie nieoczekiwane.

Szczypiórniak. SM P Katowice-Zalęże — K S. Pow stan iec  
Kaiowice-Zafęże 2:1 (1:1). W  niedzielę rozegrało SM P Katowice 
Załęże z tam tejszą drużyną K. S. Pow staniec  mecz przyjacielski 
w  szczypiórniaku i odniosło piękne zwycięstwo.

W  ubiegłą niedzielę odby ty  się następujące .mecze pitki 
nożnej:

SM P P anew nik—Zgoda 2:0 (1:0). SM P P anew nik  zdo­
b y w a  w rozgryw kach  już d.ugie zw ycięstw o i prowadzenie  
r i tabeli w  części północnej. Zawody odbyty  się na boisku w 
Panew  ii‘ :u.

. MP Knurów—Radlin 2:2 (1:1).
W  palancie rozegrano w pierw szy  dzień m istrzostw  w  Ry- 

rowinle zaw ody  pomiędzy SM P  Rykowina i SMP Katowice- 
Zalęże z wynikiem 101:26. SMP Bykowina odnosi piękne z w y ­
cięstwo nad swoim przeciwnikiem. Gra bardzo piękna i spo­
kojna, pod silną przew agą SM P Bykowina, co wynika już z sa ­
mego wyniku. *

Zmiany w  tabeli rozgryw ek w palanta.
Mecz pomiędzy SM P Kozłowa Góra i SMP Bykowina, m a­

jący  się odbyć w dniu 16 b rn , odbędzie się dnia 15 bm. a to 
z tego pow odu, że SM P Bykowina gości 16 bm. drużynę nie­
mieckiego Ślaska.

Mecz pomiędzy SM P Kozłowa Góra i SM P  Janów  w p a ­
lancie w dniu 30 bm odbędzie sie w  Janowie a nie w  Ko­
tłow e]  Górze.

Mecz pomiędzy SMP T y ch y  i SM P Dębieńsko Wielkie 
w palanta, mający  się odbyć w  dniu 16 bm. w  Tychach, odbę­
dzie się już w dn: u 15 bm, a to z tego powodu, że SM P T ychy  
otrzym ało  na dzień 16 bm zaproszenie do rozegrania  zaw odów  
z drużyną ś lą sk a  niemieckiego w Bykowinie.

Mecz piłki nożnej oomiędzy SM P O rzegów  i SM P  Zgoda 
nie odbędzie się 16-g< lecz 15-go bm.

«
Do w szystkich naczelników okręgu m ysłow łcklego.

W  niedzielę, dnia 16 sierpnia odbędzie się zebranie naczel 
ników na sali Katolickiego Domu Ludowego w  Mysłowicach 
p rzy  ul Bytomskiej ó godz. pót do 10-tej przed południem. Mo­
żność wysłuchania Mszy św. jest o godz. 8-mej w kościele pa­
rafialnym. Na porządku obrad będzie między innemi spr; wa 
urządzenia festynu okręgowego w dniu 13 września br. w  Ko- 
sztowach. gdzie boisko jest już zamówione. W  ramach festynu 
o dby łyby  się zaw ody  o mistrzostwo w  lekkiej atle tyce oraz 
szerea innych

U prasza sie r zeto w szystk ich  naczelników o pewne i punk- 
t ” alne przybycie. W  razie niemożności należy przysłać  zastępcę, 
k .ó ry  będzie miał upoważnienie i usprawiedliwienie druha na­
czelnika. «

Z aniem 8 sierpnia br.  został zaw ieszony naczelnik okręgu 
tarnogórskiego druh Brunon Skolik z Brzezin Śl. Funkcję na­
czelnika okręgow ego objął do tychczasow y zastępca naczelnika 
druh R yszard  Lubosz z  Szarleja. Należy więc zw racać  się w  
sprawach sportow ych do druh: Lubosa, którego adres  brzmi: 
Szarlej,  ul. P iekarska  23, pow. Świętochłowice.

S o n i e s i e r a i a
1. Przysposobienie Rolnicze. W  tych dniach Związek w y ­

słał do wszystkich zespołów, dla każdego konk.ursisty odpowie­
dnią ankietę, k tórą  o trzym a od przodownika. Jeżeli konkur- 
sista ankiety nie otrzymał, niech sie jej domaga od przodo­
wnika. względnie zarządu. Po  wypisaniu ankiety oddaje się ją 
przodownikowi, który je w szystk ie  razem  z całego zespołu 
przysyła dr Związku. Dla zespołu u praw y  k ukurydzy  Związek 
prsłał bardzo korzys tną  książkę p. Ł „Kukurydza i jej użytko­

wanie", cena 1 85 zł Książkę, k tórą  bardzo  polecamy, mogą so­
bie koi.kursiści na życzenie zamówić w Związku.

Mdczas ostatniej lustracji przez Zjednoczenie i Związek 
zauważono w  p racy  zespołów następujące braki: 1. za małą 
zw raca  sie jeszcze uwagę na lustracje w ew nętrzne  zespołów;
2 . za małe czytelnictwo (m. nie w szystkie  zespoły abonuja cza­
sopismo ..Przysposobienie Rolnicze"): 3. za mała znajomość zje­
dnoczeniowego „Regulaminu konkursów  p, r.“ : 4. formularze 
nr. 1 i nr 2 nie wszędzie są znane: 5 za mało uwagi orzywią-i 
■uje sne d -* nw y tuc j i  sądów i komitetów konkursowych.

r r a c e  kon! ursowe w zespołach sa jeszcze w  pełni ł jes t 
możliwość poprawienia zauważonych ti e ociągnieć. 
nz™ P ^ r m n u n a m y  o przysyłaniu odbitek z dziennicz-

Redzie ■'ależ"'o przy p rz y z n a -  ,-niu nagród, ,ak 
dzienniczek by} prowadzony, Z zespołu, k tóry  lustrat ir pow ia­
towy skresl.ł z powodu niedostatecznej ilości łfonkurslstów mt- 

-Z cztonkov ie rozpoczęli p-acę a  o d p a l i ,  -  p zostali 
winni dalej pracę prowadzić i r cgu'arnie p rzysy łać  odbitki z 
dzienniczków d<f Związku. Konkursiści upraw y  kuł ry dzy  niech 
m zapomną p rzy  końcu bm. poobcinać kw iatów  (g iazd i 
u g ó ry  na łodygach.

Przy-inniinamy. b y  komitety i sady  konkursowe przepro­
w adza ły  lokalne lustracje i robiły  s w o e  notatki na formularzu 
nr. 1, gdyj na podstąwie form. nr. 1 będziecie musieli wypełniać 
formularz nr. 2, k tó ry  w  2 egzemplarzach przyślecie 15 paździt , 
mka do Związku.

■ 2: z 'ot Młodzieży Okręgu Katowickiego. W myśl uch w ały  
Za ą l u  Okręgu Katowickiego z dnia 6 sierpnia br.' w  porozu­
mieniu się z ks. prob. Matejczykiem oraz zarządem ŚMi w  
Murę m, urządzą  sie 13 września br. Zlot Młoc.;ieZ.v, połączony 
z wycieczka okręgow a oraz poświęceniem nowo w ybudow anego  
ogmska SM P w Murckach.

'rogram uroczystość i jes t następujący Godz. 6: Pobudka 
w  Murckach.. -odz. 8 -  9: Zbiórka ’ przywitanie  gości p rzy  
ugm.. :u Godz Q; P ośw ięcen i;  Ogniska (nodczas poświęcenia 
śpiew choru SM P w  Murckach). Godz. 9 30; W y m arsz  do ko- 
ścioła n a uroczyste  nabożeństwo z kazaniem. Godz 11,30- P o  
nabożeństwie nochód i defilada na placu 3-go Maja i pow rót 
do Ogniska. Następnie wspólna fotografia. Godz 12— 13: P rz e ­
rw  obiadowa (zimne potraw.y i herbata  na miejscu). Godz. 13 
do 17: Zawody sportowe na bo: -ku W stęp  na boisko: Miejsce 
siedzące 50 gr, s tojące 30 gr. Dla c - łonków  SMP. k tórzy  i  
w posiadaniu czanki i odznaki, tylko 20 gr. — Dla sym patyków  
szachowych odbeda sie w  tym samym czasie rozgrywki sza- 
c awe w  Ognisku. Godz. 17: Akademjs na sali wzgl. p rzy  po­
rodzie pod golem niebem. Godz. 18: Zabawa taneczna na świe- 

żem powietrzu.
3 Składka  Związkowa, okręgowa i długi za m a te r i a ły  or- 

ganizącyine. Mimo kilkakrotnego upominania przez specjalne 
upomnienie, ora ' '  przez okólnik ..Młodzież Katolicka", k ilk i  SMP 
me uiściły swoich zaległych długów. Jes t  to znak, że SM P  te 
n rzy /n aw a ją  sie do niekarności i nie poczuwała się do obo­
wiązku organizacyjnego. Zaznaczamy, że Związek nic nie wy-, 
syła na rachunek takiemu SMP, które ma zaległości w Związku, 
chyba, że za zamówiony m a W ja ł  już naprzód zapłaciło, albu z; 
pobraniem. Uczcie się, skarbnic-" wypełniać W asz  obow iazekl 

4. Polska młodzież z C zechosłow acji serdeczne nadesłała  
zaproszenie na poświęcenie sztandaru w  Jabłonkowie w dniu 
6 września  Noclegi p rzygotuje  się w  Cieszynie. Aby spraw ę 
przepustek na czas załatwić należy zgłoszenie 'druchen i dru­
hów, k tó rzy  w yjada  do Jabłonkowa, w y s łać  do Związku do 
25-go b. m.

J i  € Ę £ ifz
pod redakcja druha Bonka Romana, Chorzów, ul. Szkolna 8.

Konkurs Ii
Zadanie ii.

Konkurs II.
Zadanie 12 .

a b c d e f g h
Mat w z posuń.

Białe: K f3, H  aj,  ¥ d j ,  WhS.
S g7 , S b.7, piony C7, d j.  

Czarne: K ej. H  dó, piony e2, f j,  
f7 S az.

a b c d e f g h
Mat. w 3 posuń.

Białe: K  h8, H h 3 V  a8 y f j ą ,
G a2, G ei,  S d6, p. dą, d j  

Czarne: K cy, G hą, p:ony C 3 , e3, 
<*7. f4. f 5>


